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Z  okazji Nowego Roku 1952 - wszyst­
kim kolporterom zakładow ym  i listono­
szom wiejskim, którzy ofiarną pracą przy­
czynili się do rozwoju czytelnictwa prasy 
robotniczo-chłopskiej, a w tym »Sztan- 
daru Luau«, życzenia dalszych sukcesów 
w III Roku Planu 6-letmego.

sk łada  L U B E L S K A  D E L E G A T U R A  
R S W  „ P R A S A "

Orędzie noworoczne Prezydenta RP
do narodu polskiego

Obywatele! Rodacy! Towarzysze! Przodownicy pracy 
t  miast i wsi! Twórcy i budowniczowie Polski Ludowej! 
Robotnicy! Chłopi! Pracownicy umysłowi! Żołnierze! Mło. 
dzieży polaka!

P ozd raw iam  Was wszystkich gorąco i se rd eczn ie  * ok azji 
Nowego Roku!

Tradycyjnym zwyczajem składamy sobie dziś wszyscy 
wzajemne życzenia. Myśli nasze i uczucia kierują się rów­
nocześnie ku ojczyźnie naszej, której poświęcamy nieprzer­
wanie swój wysiłek, swoją codzienną znojną pracę.

Jesteśmy tym  pokoleniem, którego udziałem i najbar­
dziej odpowiedzialnym zadaniem historycznym jest zbudo­
wanie nowego ustroju społecznego, urzeczywistnienie naj­
szlachetniejszych ideałów socjalizmu, wydźwignięcie narodu 
polskiego na nową drogę wspaniałego rozwoju, zabezpiecze­
nie jego całkowitej i nieprzemijającej niepodległości, utrwa­
lenie na wieki pokoju i współpracy braterskie; między naro­
dami. Od wieków lud pracujący walczył o urzeczywistnienie 
tych dążeń, od dziesiątków lat Polska i międzynarodowa 
klasa robotnicza znaczyła krwią swoją bruki miast i fabryk 
pod sztandarami tych idei. Dziś za przykładem rosyjskich 
robotników i chłopów, dzięki braterskiej pomocy narodów 
ZSRR — masy pracujące Polaki Ludowej wcielają tę ideę 
w życie Coraz potężniejszym tchnieniem twórczej pracy 
pulsuje dziś całe nasze życie społeczne i coraz szybciej 
Polska Ludowa przeobraża się w  kraj nowy, silniejszy, bo. 
gatszy bo coraz lepiej wyposażony w najnowocześniejsze 
narzędzia pracy i środki wytwórcze — w kraj nowoczesnej 
techniki i nowoczesnego przemysłu, na którego fundamen- 
tach w y r a s t a ć  i rozkwitać będzie nowa nas7.* kultura n&ro. 
dowa i społeczna. Oto dlaczego składając sobie dziś nawza­
jem życzenia noworoczne oglądamy się na przebytą drogę 
i  podsumowujemy w myślach wyniki pracy — zarówno oso­
bistej, jak ogólnej.

Mamy prawo być dumni z tej pracy, z ogólnego bilansu 
dotychczasowych wysiłków naszego narodu.

7.%d»n!<. minionesro roku w m;ąęy nad uprzemysłowieniem  
kraju, we wszystkich dziedzinach naszego budownictwa były 
niewątpliwie większe i trudniejsze od zadań lat poprzednich. 
Aby unaocznić sobie wielkość tych zadań można by wziąć 
za przykład jedną tylko cyfrę, mianowicie — ogólną sumę 
nakładów inwestycyjnych minionego roku na nowe budowle, 
maszyny i urządzenia we wszystkich działach naszej uspo­
łecznionej gospodarki narodowej. Jest to suma 25 miliardów 
złotych, co wynosi przeciętnie tysiąc złotych na jednego miesz­
kańca. Tyle przeznaczyliśmy z naszego ogólnego dochodu 
rocznego, z naszej pracy jako fundamentalny, trwały wkład 
w powiększenie i rozszerzenie naszej gospodarki narodowej, 
naszego majątku narodowego. Jest to więcej nawet niż wy­
niosły inwestycje planowe za cały okres pierwszego nasze­
go planu 3-letniego, to jest za lata 1947— 1949. A więc za 
jeden tylko miniony rok powiększyliśmy nasz trwały mają­
tek narodowy o tyleż, co za trzy lata, poprzedzające nasz 
Plan 6-letni, choć wiemy, że i  w ciągu tamtych trzech lat 
Bnsa wk! w o Ibudowę i rozbudowę gospodarki narodowej 
nie miał obie lównego w gospodarce polskiej okresu kapi- 
ta]istyezTV£o.

Każdy w'«, że im więcej trwałego kapitału wkłada się 
rodową, tym silniejszym staje się kraj i na- 

*;>d, t>n> u w au  e stają się fundamenty dla przyszłego ro«- 
woji;, t / f  . /:• lej narastają warunki dla dalszego rozkwitu 
Mrówko irki, jak i kultury narodu. Każdy z nas

ż wiedzieć, że bez tego wielkiego wysiłku, 
b> z Wkładu w naszą rozbudowę gospodarczą nie
; . . .by....«y się ze stanu poprzedniego upadku i zaco. 
fania, pozostalibyśmy słabi, a ze słabymi nikt się zazwyczaj 
nie liczy, na słabych polują rabusie imperialistyczni, słabe, 
mu „wiatr w oczy" —  jak mówi przysłowie.

Los mas pracujących Francji, Włoch i innych krajów 
Europy Zachodniej świadczy wymownie o tym, jakie są 
wkutiki tzw. „pomocy" amerykańskiej, która miała podnieść 
Bltopę Życiową tych narodów, faktycznie zaś jest pętlą na 
ich szyi, skazując je na poniżenie, niedolę i ciężkie ofiary 
ta  rzecz Imperialistycznego molocha.

Myśmy obrali inną drogę, zrzucając z siebie jarzmo 
ustroju kapitalistycznego i przecinając wszelkie machinacje 
imperialistyczne. Obraliśmy niełatwą, ale jedynie słuszną 
drogę znojnego wysiłku całego narodu w celu odbudowy 
i rozbudowy naszej gospodarki — w oparciu o szlachetną 
braterską pomoc pierwszego Kraju ziwycięS,kiego socjalizmu
— wielkiego Kraju Rad.

Dziś, po kilku zaledwie latach naszej gospodarki piano, 
wej, my mamy już prawo powiedzieć z dumą( i e kraj nasz 
z roku na rok rośnie w siły. Z rojku na rok pomnaża się 
łasz wkład w dalszy wzrost nowej techniki i nowych sił 
wytwórczych. Jest to w ielki wysiłek, ale w ysięk  niezwykle 
cenny i owo«iy, bo niezniszczalny, nieprzemijający Każda 
złotówka nie wydana lekkomyślnie, lecz Przp*naczona na 
pomnożenie siły wytwórczej kraju, ułatwia i zabezpiecza 
przyrost nowych wartości.

Podobnie jak niejedna rodzina robotnicza, chłopaka, czy 
inteligencka skąpiła sobie dawniej we wszystkim, aby kłaść 
na kształcenie dzieci, tak dziś wspólna nasza matka —  
Polska Ludowa — w swej przezorności i zapobiegliw ość  
m«o«ży nasze zasoby, oszczędzając gdzie się da, aby rosła 
w siły nasza Ludowa Rzeczpospolita.

N ie podobna z Arna na dzień usunąć przeklętej spuścizny 
rządów magnatów i kapitalistów', którzy przez stulecia ska­
zywali miliony ludzi pracy na nędzę i ubóstwo, na ciemnotę 
i zacofanie, aby żyć w nieróbstwie i zbytku trwoniąc bo-

X'HA___

Wśród życzeń Jakie otrzym uje dziś Prezydent R. P. to  w. 
Bolesław Bierut ze wszystkich zakątków Polski, serdeczną 
oicia w zew ilaj* sio no7f1rov>',,'in od na im łodv7vrh obywateli 
—• od szczęśliwego pokolenia Polski Ludowej.

gaotwa narodu. Tylko nasza wytrwała, zapobiegliwa praca 
i czujność wobec wrogów naszego ustroju i naszej niepod­
ległości jest niezawodną podstawą coraz szybszego i trwa­
łego wzrostu u nas dostatku, wiedzy i kultury.

Toteż nic nie może dać więcej radości jak karczowanie 
z ziemi polskiej tej starej spuścizny nędży i ciemnoty, jak 
budowanie nowych miast 1 portów, nowych hut i fabryk, 
które nie są źródłem zysków dla garstki kapitalistów, lecz 
są własnością ludu pracującego, rękojmią jego rosnącego 
dobrobytu.

Czyż każdemu z nas nie rośnie serce na widok dziesiąt­
ków i setek tysięcy młodzieży — dawniej skazanej na bez­
nadziejną wegetację — dziś zaludniającej nasze fabryki 
maszyn i samochodów, nasze huty 1 kopalnie, nasze tkalnie 
i cementownie, prowadzącej nasze koleje i statki daleko­
morskie.

Czyż każdemu z nas nie rośnie serce na widok dziesiąt­
ków i setek tysięcy naszej młodzieży, spieszącej do naszych 
szkół i liceów, politechnik i uniwersytetów, których podwoje 
były dla nich dawniej zamknięte na trzy spusty.

świadomość tego dodaje nam nowych sił w naszej co­
dziennej pracy, pozwala zrozumieć 1 przetrwać nieuniknione 
trudności przejściowe, trudności związane z szybkim i z ko­
nieczności nierównomiernym wzrostem naszej gospodarki 
narodowej.

Wraz z całym światowym obozem pokoju, któremu prze­
wodzi Związek Radziecki 1 jego genialny Wódz Józef Stalin
__ obozem, któremu towarzyszą dziś najgorętsze uczucia
i sympatie olbrzymiej większości ludzi na całym świecie — 
Polska Ludowa kroczy niezłomnie we wspólnym froncie 
walki o pokój i współpracy między wszystkim i narodami, 
niezależnie od ich ustroju społecznego.

Pomoc i przykład Związku Radzieckiego są dla nas i dla 
wszystkich krajów demokracji ludowej nieocenioną warto­
ścią w  budownictwie nowego życia, w  u p r z e m y s ł a w ia n iu  
kraju, w  przyswajaniu nowej techniki, w  szybkim p o m n a ż a ­
niu naszych sił gospodarczych. Szybkie pomnażanie naszych 
sił wytwórczych jest także nieodzownym warunkiem dla 
skutecznej obrony przed groźbą wszelakiej napaści ze strony 
imperialistycznych podżegaczy wojennych. Nie możemy ani 
na chwilę zamykać oczu na niebezpieczeństwa płynące z gra« 
bieżczej polityki amerykańskiego imperializmu, który na­
rzuca wszystkim  zależnym od siebie krajom gonitwę zbro­
jeń i grozi światu nową wojną. Nie możemy zamykać oczu 
na fakt, że w Niemczech Zachodnich zbroi się pod protek­
toratem amerykańskim oowy Wehrmacht, że daje się broń 
wypuszczonym z więzień hitlerowskim zbrodniarzom wojen­
nym, którzy depcząc układy międzynarodowe coraz bezczel­
niej wracają do haseł odwetowych.

Tym mocniej więc mobilizować musimy w szystkie swe 
wysiłki, dla walki o pokój i o realizację naszego Planu 
6-letniego. świadomość, że w walce tej jesteśm y złączeni 
uczuciami braterskiego sojuszu z potężnym i niezwyciężo­
nym państwem radzieckim i z krajami demokracji ludowej, 
że walka o pokój jednoczy dziś olbrzymią większość ludz­
kości, świadomość ta wzmacniać winna jedność naszego na­
rodu, dodawać nam sił i energii w  codziennej naszej pracy.

Polska Ludowa przesyła dziś w dniu noworocznym gorące 
pozdrowienia wszystkim  bratnim narodom 1 wszystkim lu­

dziom walczącym o pokój, o socjalizm, o wolność i niepod­
ległość, przeciwko Imperialistycznej tyranii.

Obywatele!
Wykonaliśmy pomyślnie i z nadwyżką zadania pierwszych 

2-ch lat naszego wielkiego i historycznego Planu 6-letniego
— planu uprzemysłowienia Polski. Wstępujemy w rok trzeci, 
który będzie rokiem przełomowym dla zwycięskiego wypeł­
nienia całego planu. Z jeszcze większą więc ofiarnością od­
dawajmy ojczyźnie swą pracę, pomnażając Jej siły!

Szczególnej wagi nabiera w tym okresie zadanie zwięk­
szenia naszej produkcji rolnej. Jej wzrost pozostaje dotąd 
znacznie w tyle za wzrostem produkcji przemysłu. Stwarza 
to trudności dla całego naszego życia gospodarczego i wy­
maga mobilizacji wszystkich naszych sił dia podciągnięcia 
naprzód rolnictwa. Poważne zwiększenie produkcji rolnej 
możemy osiągnąć przez lepsze Wykorzystanie ziemi i bar­
dziej racjonalną jej uprawę, przez obfitsze nawożenie, selek­
cję nasion, właściwy płodozmian, walkę z chwasta­
mi i szkodnikami roślin, przez głębsze stosowanie w prak­
tyce nowoczesnej wiedzy rolniczej, przede wszystkim zaś 
przez unowocześnienie gospodarki w rolnictwie, przez szer­
szy rozwój spółdzielni produkcyjnych. Możemy osiągnąć po­
ważne podniesienie plonów i hodowli w naszym rolnictwie — 
mamy w szystkie ku temu warunki. Musimy wzmóc zaopa­
trzenie rolnictwa w maszyny, traktory, w sprzęt rolniczy, 
w nawozy sztuczne. Z większą niż dotąd energią winniśmy 
dopomagać wsi w upowszechnieniu wiedzy rolniczej, w roz­
wijaniu spółdzielczych form gospodarowania, w wykorzysta­
niu doświadczeń przodujących rolników polskich, którzy 
uzyskali już dzięki zespołowej pracy znaczne zwiększenia 
plonów.

Bracia chłopi!
Osiągnięcie przełomu wo wzroście produkcji rolnej 1 w roj- 

woju hodowli od was przede wszystkim zależy. Pogłębiajci” 
swą wiedzę rolniczą — Państwo Ludowe okaże wam w tej 
dziedzinie wszechstronną pomoc. Organizujcie się i jednocz­
cie, aby' wyKorzystao na swycn poiach nowoczesne maszyny 
rolnicze — pomogą wam w tym Państwowe Ośrodki Maszy­
nowe. Już dziś czyńcie energiczne przygotowania do wio­
sennego siewu. Zbiorowym wysiłkiem i gromadzką pomocł 
wykorzystajcie wszelkie odłogi. Walczcie ze spekulacyjnym1 
tendencjami kułactwa. Pomagajcie Państwu Ludowemi 
w zaopatrzeniu ludności miast w produkty rolne, a wsi 
w towary przemysłowe. Zabezpieczajcie terminowe wykona­
nie obowiązkowych dostaw. •

W dniu noworocznym cały naród wyraża gorące uznani! 
i podziękę wszystkim braciom chłopom, którzy wykonał 
w terminie swe obowiązki względem Państwa, przyczynia­
jąc się w ten sposób do wzrostu sił naszej ojczyzny!

Przodownicy pracy!
Wam Polska Ludowa w pierwszym rzędzie zawdzięcza 

swe dotychczasowe osiągnięcia. Za waszym przykładem 
ulepszają swą pracę milionowe zastępy robotników, od wał 
uczą się ofiarności w pracy, polepszania metod pracy, pom­
nażania wydajności naszego ogólnonarodowego twórczego 
wysiłku. Niechże więc rosną coraz liczniej szeregi przodow­
ników pracy w  Polsce Ludowej, niech każdy jej obywatel 
stara się zająć przodujące miejsce na swoim odcinku pracy. 
W szlachetnym i twórczym współzawodnictwie socjalistycz­
nym leży gwarancja coraz szybszego naszego marszu ki* 
lepszej przyszłości

Obywatele!
Nasz wzrastający ofiarny wysiłek nad uprzemysłowieniem  

kraju, nasza praca nad tpomnażaniem sił wytwórczych na­
rodu polskiego — to najszczytniejszy nasz obowiązek pa­
triotyczny. Ten, kto lekkomyślnie marnotrawi Jakąkolwiek 
cząstkę naszego majątku narodowego — czyni szkodę 
w s z y s tk im ,  czyni szkodę Polsce Ludowej. Walczmy więc 
nieubłaganie z wszelkimi przejawami marnotrawstwa czy 
bezmyślnej rozrzutności, walczmy z tymi, którzy nie nau­
czyli się jeszcze szanować dobra narodowego Jako najcel­
niejszego naszego skarbu. Oszczędzajmy każdy grosz publicz­
ny, każdą cząstkę materiału, pamiętając, że z drobnych na 
pozór cząsteczek pomnożonych przez miliony wyrosnąć mcie 
wielka siła, wielkie zbiorowe bogactwo. Wychowujmy w&ód 
otoczenia najgłębsze poczucie nienaruszalności i szacunku 
dla dobra publicznego.

Młodzieży polska!
W tobie naród nasz widzi swą przyszłość, w tobie pokład* 

całą swą ufność i wszystkie nadzieje. Nie zawiedźcie nigdy 
tej ufności. Przyswajajcie sobie sk arb i wiedzy i ś—.stopo- 
glądu. naukowego. Walczcie bezlitośnie z szerzycleM* .1' 
nieuctwa, lenistwa, zacofania, demoralizacji. To wrogowie 
Polski Ludowej, przegniłe wyrzutki zbankrutowanych kia* 
społecznych, są zainteresowani w szerzeniu rozkładu mor.tf- 
nego w duszach młodego pokolenia. abv w ten snnsób ha 
mować nasz postęp ku nowym formom życia społecznego. 
Bądźcie przodownikami nowych i pc szlachetniejszych idei 
s p o łe c z n y c h  — idei socjalizmu! Czyńcie wszystko, aby toio- 
wać swemu narodowi drogę ku szczęśliwszej przyszłości!

Przyjaciele! Siostry 1 bracia!
W nowym nadchodzącym roku jeszcze mocniej zespólmy 

swe szeregi w pracy dla Polski Ludowej* Umacniajmy jej 
siły swoją jednością, swym jeszcze bardziej mocnym i zw ' 
tvm frontem w walce o poł«W i PJan 6-łetnl!

życzę wam najserdeczniej pomyślnych wyników prpr'. 
w nowym rozpoczynającym się roku. Życzę wam wic!e szc ,- 
ic ia  i radości w życiu osobistym.
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M łodzież ZMP~owska
przesyła
pozdrowienia noworoczne
postępowej m łodzięży 
całego Ś w in ia

WARSZAWA (P A P ). — Za po­
średnictwem Międzynarodowej F e­
deracji Młodzieży Demokratycznej 
Związek Młodzieży Polskiej przesłał 
gorące, braterskie pozdrowienia no­
woroczne postępowej młodziezy 
w szystk‘ch krajów, życząc jedno­
cześnie Federacji dalszych osiągnięć 
w dzieli zacieśniania jedności 1 przy 
jaźni młodzieży św iata w walce o 
poki prawo młodzieży.

„Zapewniamy was —  piszą 
ZMP-owcy —  że młodzież polska, 
budująca wraz z całym narodem  
zręby socjalizmu, pozostanie wierna 
przytze zeniu złożonemu na Zlocie 
w Berlinie i  wraz z postępową mło- 
clzieśą świata walczyć będzie pod 
jataŁ darem 6FMD o pokój 1 lepszą 
pr«ysj.'nść młodego pokolenia".

Ludzie radzieccy witają radośnie
N o w y  R  o k

MOSKWA (P A P ). — W atm osferze radości i dumy ze swych
osiągnięć witają ludzie radzieccy nowy, 1952 rok. Z ufnością i 
wiarą spoglądają ludzie radzieccy w przyszłość. Każdy obywatel 
Związku Radzieckiego jest pełen sił i energii, gotów do walki o no­
we sukcesy w pokojowym budownictwie, w rozwoju swej ekonomiki 
i kultury, w walce o utrwalenie pokoju i przyjaźni między naro­
dami. W licznych wywiadach, udzielonych przedstawicielom agen. 
cji TASS, ludzie radzieccy mówili o swych osiągnięciach w roku 
1951.

MIKOŁAJ TICHONOW jeden
z najwybitniejszych poetów radziec­
kich, przewodniczący Radzieckiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, oświad 
ozył m. itr.: „Spoglądając na miniony 
1951 rok, widzę, że siły pokoju do­
brze zasłużyły się w tym roku, że 
nowe miliony ludzi przyłączyły się 
do obozu zwolenników pokoju, że 
niezliczone podpisy, złożone pod 
apelem Światowej Rady Pokoju w 
sprawie zawarcia paktu pokoju mię­
dzy pięcioma wielkimi mocarstwami, 
stanowią najbardziej dobitne świa­
dectwo niezłomnej woli narodów wal

Z kraju i ze świata
©  Do Moskwy udała się polska 

delegacja handlowa pod przewodnic­
twem  Ministra Handlu Zagraniczne­
go inż. Tadeusza Gede.

O  Dnia 30 bm. zakończył obrady 
trzydniowy zjazd krajowy kores­
pondentów pism ZSL, poświęcony 
ocenie dotychczasowej pracy kores­
pondentów, wymianie doświadczeń i 
om ftwii.iu najważniejszych zadań, 
jakie stoją obecnie przed korespon­
dentami prasy ludowej.

0  K ostatnim  
jus lirz jj Rady

posiedzeniu So- 
Austrii, delegat

Zw sku Radzieckiego generał Kras- 
kiewicz, złożył oświadczenie, w  któ­
rym podkreślił, że do Rady Sojusz­
niczej napływają liczne listy 1 rezo­
lucje, w  których robotnicy prote­
stują przeciwko remilitaryzacji pro­
wadzonej w  zachodnich strefach  
Austrti.

O  Agencja TASS donosi z Kara- 
<?H1, p o w o łu ją c  «ię n a  d jjo n n ilr  ,.Tm- 
roz", że około 2 i pół tysiąca robot­
ników jednej z fabryk włókienni­
czych w Karachi ogłosiło strajk na 
znak protestu przeciwko nieludzkie­
mu wyzyskowi, stosowanemu przez 
właściciela tej fabryki.

O  Dziennik „Avantl“ donosi z 
Paryża, że francuskie koła przemy­
słowe 1 handlowe są coraz bardziej 
niezadowolone z ograniczeń narzu­
conych przez Stany Zjednoczone w  
dziedzinie handlu z ZSRR i krajami 
demokracji ludowej.

Q  Dziennik „L‘Humanite“ donosi 
z Frankfurtu n. Menem, że korpus 
oficerski odbudowywanego przez im­
perialistów amerykańskich Wehr­
machtu będzie przeszkolony w Sta­
nach Zjednoczonych.

0  Ludność rejonu Polesine, który 
znajduje się jeszcze częściowo pod 
wodą po katastrofalnym wylewie 
rzeki Pad urządziła wielką manife­
stację na znak przyjaźni i wdzięcz­
ności dla delegacji radzieckiej. Gdy 
delegacja ta udawała się z Rovigo 
do Ferrary w szystkie miejscowości 
leżące na drodze przejazdu delegacji 
zostały udekorowane transparenta­
mi z hasłami na cześć Związku Ra­
dzieckiego i z wyrazami podzięko­
wania dla narodu radzieckiego, któ­
ry przysłał pomoc powodzianom 
włoskim.

I csących przeciwko podżegaczom do 
nowej wojny. Sądzę, że w roku 1952 
obóz wojny poniesie nową Męskę, że 
obóz pokoju, który atakować będzie 
z nową siłą wrogów prawdy i poko­
ju, wzmacniać się będzie z dnia na 
dzień, że odniesie zwycięstwo w wiel. 
kiej bitwie o pokój“.

WIKTOR KOWDA —  wybitny 
uczony radziecki, powiedział: „Rok 
1951 był najszczęśliwszym w moim 
życiu. Wiosmą 1951 roku rząd ra­
dziecki odznaczył mnie Nagrodą Sta. 
linowską. To doniosłe wydarzenie w 
moim życiu osobistym świadczy o 
ogromnej wadze, jaką rząd radsiec. 
ki przywiązuje do nauki i jej rozwo. 
ju. Era wielkiego budownictwa hy. 
drotechnicznego i przeobrażenia przy 
rody w ZSRR otworzyła nowe ho­
ryzonty dla rozwoju nauki i zasto­
sowania odkryć naukowych w takich 
dziedzinach, jak tworzenie kwitną­
cych oaz na pustyniach, likwidowa­
nie posuchy, położenie kresu erozji 
itd. Walczymy o pokój, walczymy o 
zwycięstwo sił postępu i demokra­
cji".

GRZEGORZ WEDENIAPIN —. 
dyrektor zakładów samochodowych 
w Gorkim, mówi: „Przed 20-tu laty
1 stycznia 1932 roku, uruchomione 
zostały nasze zakłady. W okresie 
tym daliśmy krajowi 27 typów « i-

Śląskic Zakłady Obuwia w Otmę- 
cie (w oj. opolskie) wykonały rocz­
ny plan produkcji w  dniu 22.XI. 
1951 r.

M aria Pawliczek kilkakrotna przo  
downica pracy odznaczona Brązo.  
wym  K rzyżem  Zasługi, z robotnicy 
przy  szyciu  derbów (wierzchów) 
została awansowana na instruktor­
kę m odelam i obuwia.

N a zdjęciu: M aria Pawliczek prze 
gląda wzory obuwia na 1952 r.

CAF fot. J. Baranowski

S l i i S i

K atastrofa lne sku tk i powodzi we 
Włoszech.

N a zdjęciu: „mieszkanie“ rodziny  
włoskiej w  murach zniszczonego 
przez powódź domu.

Fot. —  CAF

■ lid  erze brytyjscy w  strefie Kanału Sueskiego dopuszczają się 
nicustanrych aktów gw ałtu  wobec -ludności egipskiej. Rząd egipski w y­
stosował trzy noty protestacyjne, wyliczające ak ty  agresji b ryty jsk ie j 
i o. irżające rzą^d W ielkiej Brytanii, ze bezp)-awnie przekształcił Ka­
nni Stus,’: ’ w  kanał- brytyjski,

mochodów c a r o w y c h  i osobowych. 
W walce o oszczędność daliśmy pań­
stw u w 1951 roku 25 milionów rubli 
ponadplanowych oszczędności. Przed, 
terminowo wykonaliśmy roczny plan 
produkcji. W roku 1952 będziemy 
nadal walczyć o rozwój radzieckiego 
przemysłu budowy samochodów. 
Stoi przed nami zadanie rozpoczę­
cia produkcji nowych typów samo­
chodów osobowych i ciężarowych.

ANATOL USKOW — młody in­
żynier, naczelnik brygady gigantycz 
nej koparki kroczącej, pracującej na 
terenie budowy Kanału W ołga— Don, 
stwierdził: „W roku 1951 koparka 
nasza wydobyła z koryta Wołżańsko. 
Dońskiego Kanału Żeglownego ponad 
2.200 tysięcy metrów sześciennych 
ziemi. Na terenie wielkich budowli 
komunizmu w ZSRR wnosimy swój 
wkład w pokojową, twórczą pracę 
narodu radzieckiego".

ALgKSY RAPOCHIN — wice­
przewodniczący Antyfaszystowskiego 
Komitetu Młodzieży Radzieckiej mó­
wi: „Niezapomnianym wydarzeniem  
1951 roku był III światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój w Ber 
linie — potężna manifestacja sił 
młodych bojowników o pokój i przy­
jaźń między narodami. Jedynym  
pragnieniem młodzieży radzieckiej 
jest to, aby ojczyzna jej osiągnęła 
w nowym roku jeszcze Wspanialszy 
rozkwit, aby naród radziecki był 
jeszcze bardziej szczęśliwy. W imie­
niu A ntyfaszystowskiego Komitetu 
Młodzieży Radzieckiej życzę naszym  
młodym przyjaciołom zagranicą no­
wych sukcesów we wspólnej walce o 
pokój, o szczęśliwą przyszłość mło­
dego pokolenia".

Z  p r a s y  ra d z i e c k i e j

»K odeks honorowy«
m a r y n a r z y  am e ryk ań sk ic h
Gazeta „K rasnyj Fłot“ zatnie, 

ściła artyku ł p t. „Kodeks hono­
row y m arynarzy am erykań­
skich". W  artykule czytam y m. 
in .:

— Am erykańska soldateska za 
chowu je  się w yzyw ająco nie tyl­
ko na lądzie, lecz i na morzu., 
depcąc m. in. odwieczną trady­
cję okazywania pomocy rozb it­
kom. Świadczy o tym  wypadek, 
który zdarzył się niedawno na 
Morzu Północnym.

W ielki am erykański transpor­
towiec w ojskow y „General M. P. 
H ersey“ w iózł do N iemiec Zachód 
nich, żołnierzy 43 dyw . amerykan  
skiej. N a skutek zlekceważenia 
międzynarodowych zasad żeglugi 
na o tw artym  morzu, transporto­
wiec uderzył w argentyński okręt 
transatlantycki „Maipu“ o w y . 
pom ości 11,5 tys. ton, „Maipu" 
poszedł na dno. N a jego pokła­
dzie znajdowało się, prócz załogi, 
107 pasażerów, w śród których  
byli starcy, kobiety i  dzieci.

Jakkolwiek transportowiec arne 
rykański w yszedł ze zderzenia 
praw ie bez szwanku i  był w sta­
nie udzielić pomocy zdruzgotane­
mu przez siebie statkow i, popły­
nął dalej, nie zw racając uwagi 
na tonących ludzi.

Rozbić sta tek  pasażerski i  nie 
ratowaó ginących ludzi — oto 
„kodeks honorowy“ amerykan, 
skich m arynarzy.

Rząd USA dąży do podporządkowania Iranu
interesom kapitału amerykańskiego

a A____ _ i__ _______ __ . .MOSKWA (P A P ). — Agencja 
TASS donosi z Teheranu:

Dziennik „Journal de Teheran" 
podaje, że pomiędzy ambasadorem  
USA w Teheranie Hendersonem a 
premierem Mossadikiem toczą się 
rokowania na temat warunków wŷ

irańskiego w  tej sprawie. Równo­
cześnie Henderson przekazał pre­
mierowi irańskiemu tekst ustawy, 
uchwalonej niedawno przez kongres 
amerykański, a zawierającej warun­
ki, jakie musi przyjąć państwo ko­
rzystające z pomocy gospodarczej 1

korzystania tzw. amerykańskiej „po- woJskoweJ Stanów Zjednoczonych.
mocy gospodarczej" przez Iran.

Dziennik podkreśla również, że 8 
grudnia upłynął termin porozumie­
nia wojskowego, zawartego pomię­
dzy Iranem a USA. Dotychczas 
rząd irański nie poinformował rzą­
du amerykańskiego 0 swych poglą- 
dach na tem at wznowienia tego po­
rozumienia. Dlatego Henderson pod­
czas ostatniego spotkania z premie­
rem Mossadikiem domagał się spre­
cyzowania punktu wic]zenia rządu

Ze sportu
Z w y c ię s t w o  hokeistów polskich
W \ K I >

BERLIN (P A P). _  Hokelśc, pol.
scy rozegrali 30 bm. trzecie spotka­
nie na lodowisku w Berliniei zwycię­
żając reprezentację ^ RD 12-5  (3:0,
5:2, 4:3).

Bramki dla drużyny polskiej zdo­
byli: Csorich _  4, Lewacki i Wró­
bel II po 3 oraz Wróbel I i Pęczek  
po 1.

Dziennik dodaje, że premier Mos- 
sadik wyraził opinię, i i  realizacja 
tej ustawy byłaby sprzeczna z zasa­
dą niezawisłości politycznej Iranu.

Jak podkreślają dzienniki teherań- 
słcie, Henderson w rozmowie z mini­
strem spraw zagranicznych Kazemi 
dnia 29 grudnia ponownie domagał 
się przyjęcia przez Iran warunków 
pomocy amerykańskiej, jednakże Ka­
zemi oświadczył, iż warunki te są 
nie do przyjęcia dla Iranu.

Według dziennika „Iran", Hander. 
son przedłożył „ostre ultimatum", 
domagając się zerwania stosunków 
handlowych Iranu z krajami Europy 
Wschodniej.

Dziennik „Bahtare emruz" w zwią­
zku z toczącymi się rokowaniami 
podkreśla- że rząd irański powiado­
mił Hendersona, iż uważa po pierw­
sze, że wszelkie zobowiązania i ukła 
dy w celu otrzymania „pomocy ame­
rykańskiej" w ramach 4 punktu pro 
gramu Trumana powinny być za­
twierdzone przez Medźlis i senat, po 
drugie, że wobec postanowień Karty 
NZ w sprawie zachowania pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodowego,

O c I f ł p y s l i J

„ T O L E R A N C J A
I  WYPO7.TlMJAh0SC“

W ostatnio wygłoszonym orędziu  
do narodu brytyjskiego król Jerzy  
VI oświadczył m. ... „...możemy 
dziś św iatu ofiarowuj przykład to­
lerancji i  wyrozumiałości, które niby 
złota nić przewija,ją g%ę poprzez 
historię w ielkiej a tak różnolitej 
rodziny B ry ty jsk ie j W spólnoty Na­
rodów".

Jer my V I nie powiedział, 00 się

składa na tę złotą nić b ry ty jsk ie j 
wyrozum iałości i tolerancji. Pomóż­
m y mu, przypom inając miliony ofiar 
brytyjskich  rządów w  Indiach, okru 
cieństwo, którym  odznaczały się 
wojska angielskie w  walce z Bura­
m i oraz obozy koncentracyjne, któ­
re były wym ysłem  angielskich im­
perialistów . D ziś w ystarczy rzucić  
okiem na depesze, donoszące o m a­
sowym rozstrzeliwaniu, malajskich
patriotów , o ofiarach angielskiego 
terroru w  Egipcie> by przekonać 
się czym była i je s t w  praktyce  
owa im perialistyczna, angielska „to 
łerancja i  wyrozumiałość", którą
tak zachwala Jerzy VI.

me ma potrzeby przyjmowania ikk 
wyeh zobowiązań dla „zachowania 
pokoju' wysuwanych prze* rząa 
amerykański i po trzecie, że zobo­
wiązania takie, zwłaszcza z uwagi 
na sens, jaki mocarstwa zachodni* 
nadają słowom „siły obronne wolne­
go Świata" są sprzeczne z  zaaadaaal 
polityki neutralności, jaiką prowad* 
Iran.
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Dokąd dziś idiie m y!
T eatr Państw , im. J. Osterwy — ,,Moral­

ność Pani DulskieJ** — godz. 19 
T eatr Muzyczny — ..Wodewil Warszaw­

ski" — godz. 19
kima
Apollo — „Jednodniowi m iliarderzy’* 

prod. irancusklej — godZ. 14 , 16 , 18. %
B ałtyk — ..Bojownik Wolności1 — prod. 

radz. — godz. 14. ib, ig, 20
B ialto  — ,.S.S. Orzeł zaginął" film  prod. 
.rad z . — dod. „Przeobrażeniu ziemi" — 

godz. 14, Ig, 18, 20 
Kino dla najmłodszych — (Apollo) ..Wy

spa skarbów" — godz. 1 1
U

OY*l!RV APTEK
D yżurują w dzień 1 w nocy: Szopę- 

na  15, Kunickiego 42.
Dyżury lekarzy.

ChoVoby wewnętrzne: d r M atysiak — 
godz. 10 — 14 . ul. Hipoteczna 4, gab. 5.

Choroby kobiece: ai Trębicka — godz. 
10  — 14 ul. G órna 4, Ośrodek Zdrowia 
Nr. 1.

Choroby dziecięce: d r Zdańska Alina 
— godz. 10 — 14 ul. Pstrowskiego 3. Po 
radn ia  Dziecięca.

TELEFONY:
pogotowie Ratunkowe 44-44 l 22-11 
Pogotowie Elektryom e 29-61. 
st.r»* Pnłarila 11>U 1 0»
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Wyzwollcielka narodu
Na marginesie uchwały Biura Politycznego KC PZPR 

w  sprawie dziesiqłej rocznicy powstania PPR
Dziesięć lat temu w mrokach oku­

pacji hitlerowskiej powstała do czy­
nu i walki z krwawym zaborcą fa­
szystowskim  Polska Partia Robotni­
cza. Powstanie PPR  zadecydowało o 
losach narodu polskiego. Polska Par­
tia Robotnicza, której trzon stanowili 
KPP-owcy, podjęła pod sztandarem  
marksizmu - leninizmu walkę o na­
rodowe i społeczne wyzwolenie ludu 
polskiego. B yła ona jedyną rewolu­
cyjną siłą, zdolną poprowadzić na­
ród do ostatecznego zwycięstwa.

Uchwała Biura Politycznego po­
święcona dziesięcioleciu PPR ma 
ogromne znaczenie. Dziś z perspek­
tyw y 10 lat lepiej i jaśniej przed­
stawia się nam ciężka droga walki, 
jaką przebyła PPR. Miała ona prze­
ciwko sobie siły reakcji międzyna­
rodowej i polskiej. Zmagać się mu­
siała zarówno z ciemnymi siłam i hi­
tleryzmu, wspomaganymi skrycie 
przez imperialistów anglo - am ery­
kańskich, jak i ze zbrodniczymi si­
lami reakcji polskiej: endecji, sana­
cji, prawicy P PS i Stronnictwa Lu­
dowego, popieranymi przez tychże 
imperialistów anglo-amerykańskich.

Cały obóz reakcji dążył jedno­
myślnie do rozbicia międzynarodo­
wej ostoi wolności i socjalizmu —  
wielkiego Kraju Rad, do przywróce­
nia w  Polsce jarzma burżuazji.

Polska Partia Robotnicza toczyła  
bohaterską walkę zbrojną z okupan­
tem hitlerowskim u boku-Armii Ra­
dzieckiej. PPR tworzyła oddziały 
Gwardii Ludowej i Armii Ludowej. 
Wbrew zdrajcom z obozu burżuazji, 
pozostającym na służbie gestapo i 
imperializmu anglo - amerykańskie­
go, wbrew agentom  i mordercom  
kapturowym, nasyłanym przez De­
legaturę, AK 1 jej różne agendy, 
GL i AL zadawały ciosy najeźdźcy 
hitlerowskiemu, przyspieszały chwilę 
wyzwolenia ojeryzny.

PPR od pierwszej chwili sw e­
go działania /.(lawala sobie spra­
wę, że wyzwolić ojczyznę można 
tylko w oparciu o Związek Ra­
dziecki i jego armię - wyzwołicieł- 
k*s gromiącą ciemne siły faszyz­
mu, nie tylko w imię wolności i 
szczęścia własnego socjalistyczne­
go państwa, ale w imię wałki na­
rodów św iata o wyzwolenie, o 
wolność i postęp społeczny. I dla­
tego PPR ocaliła Polskę przód nie­
wolą imperialistyczną, przed rzą­
dami wyzysku i ucisku.
PPR  przepojona ideą marksizmu- 

ieninizmu poprowadziła polską kla­
sę robotniczą i naród do walki o oj­
czyznę bez obszarników 1 kapitali­
stów, o ojczyznę, w której władzę 
dzierży lud pracujący.

PPR prowadziła lud do walki o 
Polskę silną i bogatą, z granicą na

Odrze i Nysie, Polskę zwartą i jed­
nolitą pod względem narodowym, 
Polskę Ludową i pokojową, złączo­
ną na wieki gorącą przyjaźnią ze 
Związkiem Radzieckim i całym obo­
zem pokoju i postępu.

Polska Partia Robotnicza zorgani­
zowała pod kierownictwem proleta­
riatu szeroki front narodowy, do 
którego włączyły się lewicowe ele­
menty R PPS 1 Stronnictwa Ludo­
wego z grupy „Woli Ludu“. Na cze­
le tego frontu stanęła Krajowa Ra­
da Narodowa pod przewodem mark­
sisty  - leninowca, KPP-owca, towa­
rzysza Bieruta.

Powstanie Krajowej Rady Na­
rodowej — ośrodka podziemnego 
władzy ludowej z klasą robotni­
czą na czele, było dalszym decy­
dującym zwycięstwem polityki 
PPR, polityki opartej na nauce 
Lenina —  Stalina, o hegemonię 
klasy robotniczej wo froncie na­
rodowym, polityki braterskiego 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim. 
W ielką rolę w zwycięstwie ode­
grał powstały na ziemiach ra­
dzieckich Związek Patriotów Pol­
skich i utworzone przez ZPP, dzię­
ki pomocy Związku Radzieckiego
i osobiście towarzysza Stalina ar­
mie polskie walczące nieustrasze­
nie u boku bohaterskiej Armii Ra­
dzieckiej.
Zwycięskie zgniecenie przez Armię 

Radziecką okrutnej tyranii hitlerow­
skiej i uchronienie Polski przed in­
wazją amerykańskiego imperializmu 
stworzyło pomyślne warunki dla 
jeszcze szerszego zmoblizowania 
przez PPR polskich m as pracują­

cych do walki o zdobycie władzy 
ludu pod przewodem klasy robotni­
czej.

Walka pokoleń rewolucyjnych Wiel 
kiego Proletariatu, SDKPiL, KPP i 
PPR uwieńczona została ostatecz­
nym zwycięstwem. Nowa era zapa­
nowała w historii naszego narodu.

Władza ludowa konsekwentnie rea­
lizowała rewolucyjno-demokratyczne 
przeobrażenia gospodarczo-społeczne, 
przeprowadzając reformę rolną, li­
kwidując obsizamictwo. Polska Par. 
tia Robotnicza poprowadziła masy

I pracujące do decydującej walki o 
likwidację wielkiego ; średniego ka­
pitału, realizowała program unaro. 
dowienia wielkiego i średniego prze­
mysłu, transportu, banków i wielkie 
go handlu.

Władza ludowa, której fundamen­
tem jest sojusz robotniczo-chłopski
i której siłą przewodnią była PPR  
współpracująca z odrodzoną PPS, 
Stronnictwem Ludowym i innymi 
ugrupowaniami demokratycznym;, 
w ciągała coraz powszechniej szero­
kie mąsy ludowe do współrządzenia 
państwem, tworząc system tereno­
wych rad narodowych, aktywizując 
masowe organizacje społeczne w 
mieście i na wsi. Stworzyła ona lu­
dowe Wojsko Polskie, wzmocniła 
gospodarczy i obronny potencjał 
kraju.

W yzwoliły się siły twórcze narodu 
polskiego, rosła z dnia na dzień ak­
tywność szerokich mas. A  wraz z 
tym  rosło w siłę nasze 'państwo, 
wzm agał się z każdym dniem auto­
rytet i zasięg wpływów Polskiej 
Partii Robotniczej. Zwycięsko popro­
wadziła ona naród do realizacji Pla­

nu 3-letniego odbudowy gospodarki 
narodowej, zabezpieczyła Polskę 
przed niewolą imperialistyczną, przed 
grabieżą marshallowskiego planu, 
utrwaliła gospodarczą i polityczną 
niezawisłość ojczyzny, utorowała 
drogę do dobrobytu i rozkwitu kul- 
tury narodowej. Stworzyła ona wa­
runki dla ofensywy socjalizmu w na. 
szej ojczyźnie.

Zwycięstwo to PPR osiągnęła 
dzięki wierności idei I enina— Stalina, 
dzięki nieprzejednanej walce z agen­
turami kapitalistycznymi i ich na. 
jemnikami spod znaku WRN i pra­
wicy PPS. Zwycięstwo to osiągnęła 
dzięki nieustępliwej walce przeciw­
ko prawicowemu i nacjonalistyczne­
mu odchyleniu, dzięki rozbiciu na 
Plenum sierpniowo-lipcowym ’ grupy 
Gomułki, na którą imperializm an- 
glo-amerykański postawił po klę.ve 
Mikołajczyka i prawicy PPS swoją 
stawkę polityczną.

Marksistowsko -  leninowska polity. 
ka PPR i jej przywódcy, towarzysza 
Bieruta sprawiła, że uchroniliśmy 
naród przed nawrotem kapitalizmu, 
przed losem, jaki zgotował ludowi 
jugosłowiańskiemu agent imperializ­
mu, Tito.

Konsekwentna, bezkompromisowa 
polityka wobec wszelkich odstępstw  
od linii Partii stała się podstawą 
zjednoczenia polskiej klasy robotni, 
czej pod sztandarem marksizmu, 
leninizmu na Kongresie Zjednocze. 
ni owym w grudniu 1948 r.

PPR przygotowała zwycięski grunt 
dla wytyczenia przez Polsiką Zjedno­
czoną Partię Robotniczą drogi ofen. 
sywy socjalizmu w mieście i na wsi, 
drogi zbudowania w Planie 6-letnim

podstaw ustroju nie znającego 
zysku człowieka przez człowiek*. 
Wkroczyliśmy na drogę budownic­
twa socjalistycznego.

*  * *

Na podstawie uchwały Biura Po­
litycznego KC rozwiniemy w całym 
kraju w miesiącu styczniu i lutym 
szeroką akcję, która pozwoli Partii, 
klasie robotniczej, całemu narodowi 
głębiej poznać walkę i działalność, 
ideę społeczną i narodową, jaka. 
przewodziła PPR — wyzwolicieice 
narodu.

Bogatą historię dziesięciolecia od 
powstania PPR pozna głęboko każdy 
człowiek pracy, każdy Polak miłu­
jący swój kraj ojczysty. Poznać bo­
wiem dzieje PPR — to znaczy poi- 
nać najnowsze dzieje swego narodn, 
to znaczy zrozumieć piękną drogę 
w przyszłość, po której —  mimo 
przeszkód i knowań wroga — coraz 
pewniej kroczymy. Poznać dzieje 
PPR — to znaczy lepiej zgłębić 
sens własnej pracy i walki, dać jes*- 
cze większy wkład patriotyczny w 
wielkie dzieło Polski socjalistycznej, 
które tworzymy pod pnewodeim  
PZPR i wiernego ucznia Leniwa — 
Stalina, towarzysza Bieruta.

Z .wydawnictw, z prasy i prze* 
radio dowiemy się wielkiej prawdy 
o patriotycznym czynie i poświęceniu,
0 wielkiej roli historycznej, jaką 
odegrała PPR w naszej ojczyźnie.

W każdej fabryce i hucie, na w łi
1 w urzędzie odbędą się zebrania po­
święcone 10-leciu PPR. Każdy czło. 
wiek pracy, każdy Polak odda hołd 
świetlanej pamięci bohaterów, którzy 
poświęcili życie dla wolnej, niewód, 
ległej,N socjalistycznej Polski.

W toku realizacji akcji gospodarczych na wsi
wyrósł nowy aktyw partyjny

Załoga ZPB im. Feliksa Dzier. 
Ryńskiego pierwsza w przemyśle ba­
wełnianym wykonała roczny plan
produkcji.

Na zdjęciu: przodownica pracy 
Rozalia Szymczak już 3 m iesią ce  
pracuje na poczet 3-go roku Planu 
fi-leAniego. (C A P —-fot. Szarfherc)

Sześć tygodni pracy na wsi, pod- 
caas których trzeba było niejedno, 
krotnie samemu rozwiązywać trud. 
ne problemy wiele nauczyły tych 
towarzyszy, którzy poszli na wieś 
pomagać miejscowym organizacjom  
partyjnym w mobilizowaniu chło­
pów do wykonania obowiązków w o­
bec Państwa.

O tym, jak w konkretniej pracy, 
w codziennej walce dojrzewają mło- 
dei członkowie Partii mówią najle­
piej dwa zebrania aktywu, który 
pracował na wsi w ostatnich ak­
cjach w powiecie chełmskim. Pierw­
sze odbyło się 7 listopada, drugie 
22 grudnia 1951 r.

Przyj rżyjmy się im:
7 listopada ocena pracy tów. Ko­

ta, lubelskiego ro.botm.ika, który pra 
cował jako pełnomocnik w gminie 
Olcłi owiec, wypadła niezbyt korzyst­
nie.

— T owarzysz K ot —  mówił I se­
kretarz Komitetu Powiatowego w  
Chełmie, tow. Dzida — uległ płacz­
liwym  argumentom kułaków i nie 
zrozum iał swego zadania. Mimo, że 
w gminie Olehowiee są SS podsta­
wowe organizacje partyjne, 11 spół­
dzielni produkey inyeh, POM, to 
jednak K om itet Gminny nie po tra ­
f i ł  oprzeć się o znajdujący s i t  tom  
aktyw , (i tow arzysz Kot, nie po. 
m ópl a n j  K om itetow i Gminnemu, ani 
P°dntawovriini organizacjom p a r ty j­
nym ui zrozumieniu roli P artii w  
walce o realizację zobowiązań w si 
wobec P ańttw a. T owarzysz K ot za­
m iast pracoiupc w  terenie, pisał w  
GF^ wezwania do chłopów.

Tow. ot głęboko wziął sobie do 
serca słowa sekretarza. Postanowił 
poprawie błędy swojej pracy. U da­
ło mu się w zupełności. Oto co 
przed odjazdem do Lublina na ostat 
niej odprawie aktywu usłyszał z ust 
tow. D zid y:

—  „Możemy śmiało powiedzieć, że 
tow arzysz Kot. to nie ten sam czło­
wiek, który kilka miesięcy temu 
przyjechał do Chełma. P artia  zy ­
skała w nim doświadczonego akty-

rozumiejącego jakie znacze­

nie ma praca polityczno uśuńada 
miająca, jak w praktyce słusznie 
zrealizować trój jedyną formułę Le­
nina".

Tow. Karwowski, robotnik z Ło. 
(tai, pełnomocnik w gminie Pawłów, 
(ostatnio w gminie Staw) to młody 
człowiek, pełen zapału i entuzjazmu 
dJa pracy partyjnej. „Z pracą na 
w si przedtem  praw ie nie stykałem  
się — opowiada tow. Karwowski po 
zakończeniu swej pracy aktywisty.

N a w ie i pojechałem, trzeba przy  
znać, z pewnym  strachem  i z nie­
w iarą iv to, że uda m i się w yw iązać  
z zadań, które poruczyła m i Partia . 
Teraz przyznam  wam się, że chęt­
nie pracowałbym na wsi jeszcze  
kilka miesięcy. Zdaje m i się, że 
jeszcze roboty nie wykonałem do 
końca. Widziałem, jak  w  toku walki
o wykonanie planu chłop coraz le­
p ie j rozumiał zadania, jakie sto ją  
przed wsią. I dlatego w ierzę w siłę 
naszej pracy p a rty jn e j .i dlatego  
w ierzę w  to, że założenia przebu. 
dowy w si są słuszne i że zostaną w  
pełni zrealizowane".

Tow. Tarnowski, pełnomocnik w 
Rafcołupach dumny jest z osiągnięć 
w swojej gminie. Stwierdził na od­
prawie, że jego gmina plan skupu 
wkrótce zakończy. „W iele nauczy­
łem się w te j akcji, wielkie zdoby­
łem doświadczenie. Zdawało mi się 
z początku, że potrafię sam, bez 
podstaw ow ej organizacji p arty jn e j 
un/konać robotę w gromadzie. Ale 
potem zrozumiałem, ż e , moim głów­
nym zadaniem je s t pracować razem  
z organizacją partyjną.

Trzeba stińerdzić, że gromadzkie 
organizacje partyjne też wiele nau­
czyły  się w toku ostatnich akcji go­
spodarczych. W naszej gminie są. 
ju ż takie podstawowe organizacje  
partyjn e, które bez pomocy z zew- 
nątrz walczą o realizację planu w  
sw oje j gromadzie. N a przykład  
członkowie P artii w  gromadzie Czar 
nowozy oświadczyli, że ezują się na 
siłach sam i zmobilizować sw oją gro 
madę do wykonania planu. To samo 
usłyszałem w gromadzie PoKtówka,

która wykonała w szystk ie zobowią­
zania w 100 proc-".

W toku tej akcji aktywiści zro­
zumieli znaczenie zagadnienia roz­
budowy Partii. Wykazywali kon­
kretne możlwości rozbudowy Partii
i tworzenie ńowych grup kandy. 
dackich.

„G dybyśm y w cześniej zrozum ieli
— powiedział tow. Filipowicz —  
że worek z ziarnem nie może nam  
zasłonić ludzi, to i plan szybciej 
byśm y wykonali i  P artię  ' rozbudo­
wali. We w si Stołpic, w  k tórej ja  
pracowałem, wielu małorolnych chło 
pów zbliżyło się do naszej Partii, 
« ob. P su jek i jego żona zgłosili 
do n iej sw ój akces".

Tow. Pydo, który w czasie akcji 
pracował w gromadzie Beizek, gm i­
na Staw, opowiada, jak trudno mu 
było pracować w tej gromadzie z 
powodu braku podstawowej organi­
zacji partyjnej: „Dziś widzę kon­
kretne możliwości stworzenia tam  
grupy kandydackiej. Podać mogę 
nazuńska chłopów dojrzałych do 
wstąpienia do Partii. Są to np. ob. 
M ic h a ł  Kułaczkowski, Franciszek  
Rzepecki i Słonika. Takich jes t 
wielu".

Poważną bazą dla rozbudowy 
Partii może i powinien stać się 
ZMP. Dlatego też pracy tej organi­
zacji towarzysze poświęcali wiele 
uwagi. Na ogół w powiecie chełm­
skim w gromadach organizacje 
ZMP-owskie pracują słabo, pozba­
wione są opieki ze strony Partii. 
Tam, gdzie aktywiści pracujący w 
terenie zrozumieli, że ich zadaniem 
jest pomóc organizacjom ZMP-ow- 
skim, tam ożywiły one swoją dzia­
łalność, a wielu ZMP-owców stało 
się kandydatami do Partii. Tow. F i­
lut, aktywista pracujący w gminie 
Staw często zbierał organizację 
ZMP-owską w  gromadzie Czułczy- 
ce. Rezultat — czterech ZMP-ow­
ców zostało kandydatami do Par­
tii.

Niektórzy towarzysze przebywali 
w gromadach po kilka miesięcy, ze­
tknęli się bezpośrednio ze wszystkl- i

ml bolączkami, ze wszystkimi po 
trzebami wsi. Z głęboką troską mó­
wili towarzysze o wypadkach lekce­
ważenia potrzeb wsi przez Gminne 
Rady Narodowe i GS. Piętnowali ta­
ki na przykład wypadek, o jakim 
mówił tow. Furman, że chłopi z gro­
mady Dorohucza, gmina Siedliszcze 
kilkakrotnie zwracali się do Prezy­
dium GRN z prośbą o uruchomienie 
szkoły, by dzieci nie musiały cho­
dzić zimą 6 km do sąsiedniej wsi. 
Lokal jest odpowiedni —  były dwór, 
ale GRN w Siedliszczach nie raczy 
nawet odpowiedzieć gromadzie.

Nowego socjalistycznego podej­
ścia do ludzi, domagają się aktywi­
ści od gminnych rad narodowych, 
służenia masom, uczenia ich i w y­
chowywania na dobrych obywateli 
socjalistycznej ojczyzny.

*  *  *

Gdy wracaliśmy z aktywistam i do 
Lublina towarzysze opowiadali rów­
nież o trudach, które musieli ponosić. 
„Nie ma prawie gromady w gminie 
Cyców  — mówił tow. Heske —  
której bym nie przeszedł piechotą, 
nieraz po błocie i  deszczu

„Ja. przez tr zy  tygodnie —  apo. 
wiada tow. Karwowski — spałem  
na tw ardej lauńe w lokalu Kom itetu  
Gminnego w Staw ie. N ie miałem  
zresztą czasu o tym  myśleć, chyba 
tylko w nocy, gdy gnaty  bolały".

Jeśli mimo tych niewygód aktywi­
ści z takim entuzjazmem mówią o 
swej pracy, jeśli jak twierdzą — 
„przydaliby się tam jeszcze na kil­
ka miesięcy", to jest tak dlatego, że 
praca ich dała wyniki, że zdają so­
bie sprawę z tych wielkich zadań, 
jakie stoją przed wsią. W akcjach 
prowadzonych na wsi wyrósł nowy 
aktyw w oparciu o który Partia bę­
dzie mogła wzmóc pracę w kierun­
ku przebudowy wsi. (pns)

„SZTANDAR LltO U " 
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Agitator ZojkaN i e c h ę t n i e  wysiadłem % sa-1
mochodu. Było już późno i 

ciemno. S-tanąłem na środku drogi, 
rozglądaj ąc się po zabudowaniach. 
Żadne z pobliskich nie wyglądało na 
siedzibę prezydium GRN, posterunku 
MO ani Komitetu Partiii.

— Towarzyszu sekretarziu— usły­
szałem nagle kobiecy głos aa sobą
i poczułem czyjąś rękę na ramieniu. 
Szybko obróciłem się. Stała przede 
mną młoda dziewczyna, lat około 20, 
w skórzanej kurtce, przepalanej 
paskiem i narciarskich spodniach.

— Przepraszam, jesteście podobnie 
ubrani. Pomyliłam się — rzekła i 
chciała odejść.

— Chodzi wam o sekretarza Ko. 
miitetu Gminnego? — zagadnąłem 
wtedy.

— Taik, o towarzysza Kycia.
— Ja go też poszukuję. Przed 

chwilą przyjechałem i nie wiem, 
gdzie się ruszyć. Jestem tu pierw­
szy rai.

Miano oiemności widziałem, że 
dziewczyna przygląda mi się uważ­
nie.

Sekretarza Komitetu Gminnego 
tow. Kycia znaleźliśmy w szkole, na 
zebraniu wyborczym ZSCh. Dziew­
czyna, z którą przyszedłem, zamie­
niła z ni®n kilka słów, pożegnała 
nas i wyszła. Wtedy wydało mi się, 
że ją  zmam. Nie mogąc powstrzy­
mać się od ciekawości, zapytałem o 
nflą sekretarza, Ten spojrzał na 
mnie i niby „rozumiejąc" odpowie­
dział:

— Nasza jedyna aktywistka. Jest 
tu już od października.

-— Skąd? —  spytałem cicho.
—  Z Lublina. Nazywa się Zofia 

Oimek.
Po tej rozmowie byłem prawie 

pewny, ze ją  zmam. Wieczorem, 
przed ułożeniem się do snu, wyciąg­
nąłem z teczki stary notes i zaczą­
łem go uważnie przeglądać. Natra­
fiłem w nim n,a takie udanie:

...„Wśród dffiewcząt przodownicą 
pracy społecznej i zawodowej jest 
Zofia Cimek —  wiceprzewodnicząca 
Koła ZMP, członek Partii11. Notes 
był z września. Cytowane słowa 'wy­
powiedział sekretarz podstawowej 
organizacji partyjnej z Fabryki Wag 
Nr 3 w Lublinie, tcw. Bartkiewicz.

Tak to ona. Przypomniałem sobie. 
Ta z m alam i. Rozmawiałem z nią. 
Była ubrana w granatowy, pomaca­
ny farbą kombinezon. „Zojka" 
wołały ją obok pracujące koleżanki.

*  *  *

— No, co ja  wam mogę powie­
dzieć o trwarzysizce CSmek? — mó­
wił sekretarz. —  Najlepiej będzie, 
jeśli sami z nią pogadacie, albo pój­
dziecie na wieś. Z eh a rzycie, że jest 
to nieoceniona dziewczyna!

Gdy rozmawiałem z dwoma a gita 
torami z Podlodowa, tow. Kiepkiem 
z CZPM i tow. Kwaśniewskim z 
LPZB weszła Zojka.

— Dzień dobry.
— O. Zojka, czołem bolszewiku,

— powitali ją towarzysze, żartując.
— Jeszcse żyjesz? Myśleliśmy, że 
tym razem to już nie wrócisz. Patrz 
cie nawet spodnie całe. Co, w Do- 
bużlku psów nie ma?

Okrążono ją lcołem.
—  Psy porządnych ludzi nie cze­

piają. A oo się gapicie?
Zojika podeszła do drzwi, otwo­

rzyła je i wskazała towarzyszom na 
wyjście.

— Tam z chłopami gadać, a nie 
ee mmą, bo z tego zboża nie będzie!

Kilku towarzyszy, śmiejąc się wy­
szło . Zojka podeszła do mnie:

—  Co myślicie robić? Idziecie ze 
mną do Dobużka. czy zostajecie w 
emanie? Nic tu nie 'wysiedzicie. 
No?

Zwróciła ?ię nastepnie do sekre­
tarza :

— Jutro z Dobużka zbiorowa od­
stawa. Sekretarzu, dojrzyjcie, niech 
maeazyny nie nawalą.

Sekretarz wstał. Zojka energicz. 
nie podała mu rękę.

— Kyć. nie martweie się. Plan bę 
Izie wykonany. Możecie wierzyć.

Sekrebarrz patn-zył na nią niedo­
wierzająco. Z Dobużka zbiorowa do 
stawa? Przecież byli tam inni. Ła­
szczów na ostatnim miejscu w  po. 
wjecie, a  w Łaszczowie —  Dobuiek. 
t oma, Zojka—

—  No, wierzycie?
—  Tak, towarzyszko, mootto.
—  To dobrze. Przyjeżdżam jutro 

*rr worku ze zbożem —  dodała, żair- 
tem pociągając mnie ku wyjścia.

• *  *

BYŁA dopieiro godzftra siSdma. 
Mroźny wiatr, podrywając- 

Inieg z kurzem, smagał nas po po­
liczkach. W ciężkich, filcowych bu­
tach ledwie dotrzymywałem jej kro­
ku. Szliśmy na przełaj, ścieżkami i

przez pola porosłe skamieniałymi od 
mrozu grudami.

Po drodze Zojka mówiła o Dobuż- 
ku, o sytuacji w nim. Miała już go. 
towy plan działania.

— Trzeba wstrząsnąć wrogim spo 
kojem — mówiła. —  Obudzić biedo­
tę. Dać jej zadania, bo gromada du­
ża i jest co rohić. Sama n.ie podo­
łam a tu jest jeszcze wiele do zro­
bienia. Trochę zboża rzuciła biedo­
ta, a poza tym nikt. Zboże posypie 
się, zobaczycie, jak tylko zdemasku­
jemy choć jedno „kółeczko" kuła­
ków, któi*zy solidarnie nie wywiązu  
ją się ze swych obowiązków. Przej­
dziemy najpierw do kilku gospoda­
rzy. Posłuchacie, jak gadają. A 
pod wieczór zrobimy zebranie biedo 
ty. Jest już zapowiedziane.

*  *  *

Z OJKA ROZŁOŻYŁA na stole 
listę imienną gospodarzy Do­

bużka zalecających ze zbożem. By­
liśmy w mieszkaniu Gołanowej.

—  Chodźcie Gołanowa — patrzcie. 
Ci, którzy mają najmniej ziemi, już 
się wywiązali, sprzedali Państwu  
zboże, a wy zalegace jeazcze ponad 
20 kwintali. Wiem. że macie omło. 
cone, czemu zwlekacie? Przez takich 
jak wy, my oderwaliśmy się od pra­
cy w fabrykach. Musimy chodzić i 
przypominać wam o obowiązku.

Zojka podeszła dio siedzącej przy 
sitole Gołanowej.

—  Dajcie mi słowo, kiedy powie­
ziecie i wszystko będzie w porządku. 
Tylko terminu musicie dotrzymać!

Gołanowa nie rusayła »ię nawet z 
miejsca. Siedziała jak wmurowana. 
Na jej twarzy pojawił się ironiczny 
uśmieszek.

—  Nikt w at tu nie zapraszał i 
żadnego zboża nie zobowiązuje siię 
odwieźć. Mówię, że nie mam go na 
zbyciu. A wy < możecie sobie wracac 
do fabryki. Nie chce się wam praco 
wać, nie macie co robić w fabrykach, 
to jeździcie i straszycie ludzi. Już 
mnie nie nabierzecie, ani zboża nie 
wyłudzicie. N ie ma. głupich,!...

Gołanowa wstała. Ostatnie sło­
wo zadokumentowała uderzeniem
pięścią w stół.

— To mówicie, że zboża Państwu 
nie sprzedacie?

— Ani myślę.
— Ale zboże macie?
— Ja się przed wami nie myślę 

legitymować. Mapri, czy nie marn, 
to moja rzecz. Możecie gadać jak 
chcecie. Usiądźcie nawet sobie. Wam 
za gadanie płacą.

Zojka spojrzała na mnie i ledwie 
powstrzymała się od oburzenia.

—  W takim razie trzeba was za­
liczyć do opornych. Kiedy nie chce­
cie, nie mówmy więcej. Chcę wam  
tylko powiedzieć, że jeżeli nie w y­
wiążecie się ze swego zobowiązania, 
w najbliższych dniach może was 
spotkać kara. Państwu nie może 
przepaść ani jeden kilogram ziarna 
— Idziemy —  zwróciła się do mnie.

Gołanowej nie zdołaliśmy przeko­
nać.

Do wieczora byliśmy jeszcze w kil­
kunastu domach, przeważnie u kuła­
ków. Zojka nie wiele z nimi rozma­
wiała.

— Będę go uświadamiać! — mó­
wiła ironicznie, gdy wyszliśmy po 
niezbyt przyjemnej rozmowie od 
Kiełbasy. Kułakom należy _ tylko 
przypominać o obowiązku. N ie ma 
co ich uświadamiać, — mówić o Pla­
nie fi.letnim, o przemianach, jakie 
u nas zachodzą. Oni dobrze wiedzą 
że do powstających fabryk idzie co­
raz więcej biednych ludzi ze wsi, że 
fabryki zabierają im parobków. 0  ta. 
kich rzeczach, jak przemiany w na 
szym kraju, Plan 6-letni mówi się 
z biedotą. Kiełbasę trzeba jednak 
przywołać do porządku. Jest on tu 
przywódcą najbardziej opornych. Wy­
mierzymy mu grzywnę. Zobaczycie, 
jak poskutkuje Wtedy nie tylko on, 
ale i jego współtowarzysze, oporni, 
nastawiani przez niego, tacy jak 
Umer, Wojciechowski, Filipczuk, 
trzech Szczepanowskich pospieszą 
ze sprzedażą zboża.

*  *  •

C  ALA szkolna, gdzie najczęściej 
“  odbywają się wszystkie zebra 

nia gromadzkie, była tym razem 
przepełniona jak nigdy: musiała po­
mieścić około 150 osób. To napraw­
dę niebywały rekord. Oprócz Zojki 
na zebranie biedoty przybył aktywi­
sta z Łodzi, tow. Słodkiewicz.

Ob. Wojtowicz, sołtys gromady,

uciszył zebranych i po kilku słowach 
zagajenia oddał głos Zojce.

Była opanowana, jednak zdawać- 
by się mogło, że nie wiedziała, od 
czego zacząć. Spoglądała na zebra, 
nych, jakby kogoś wśród nich szu­
kała. Zebrani to wyczuli. Ijiektórzy 
śledzili jej wzrok, a inni wyraźnie 
się przed nim chowali.

— Niech powiedzą Ferenc, Jakim, 
czuk, Łatecki, Taborski — zaczęła 
spokojnie mówić — i ci wszyscy, 
którzy wywiązali się ze swych obo­
wiązków wobec Państwa, czy nie są 
z tego powodu zadowoleni? Spytaj, 
cie ich. Ale są wśród was i tacy, 
którzy zalegają ze sprzedażą zboża. 
Uderzcie się wy w piersi i zapytaj­
cie się siebie, jaki jest wasz stosu­
nek do chłopskiej, robotniczej Pol­
ski? Czy nie wstyd wam, że o Do­
bużku mówią hajgorzej, jak o wsi, 
w której mieszkają sami oporni? 
Pytam was, dlaczego? Dlaczego in- 
we gromady wywiązują się z planu?

U was, jak w wielu innych groma­
dach, są kułacy, wasi wrogowie i 
wyzyskiwacze, bezczelni łgarze, któ­
rym się dziś nic nie podoba. Wielu 
z was ulega tym łgarzom, myśląc 
jeszcze po staremu: „z bogatym  
trzeba s;ię liczyć. Przecież wypadnie 
kiedy iść mi do niego". Ja ich tu nie 
znam. Mogę powiedzieć wam o po­
dobnych im z innych gromad. 
Chyba ich też będziecie zrtai.

W Podlodowie taki Tadeusz Der­
ko, Osuch, Mielniczuk, świetluch, 
Słomiany, Karwański, Ozdoba, Mi. 
chał Grot z kolonii Kmiczyn 
były granatowy policjant, który 
trzyma teraz parobka. Zapisał na 
niego część ziemi, by mieć mniejszy 
podatek gruntowy, FOR i mniejszy 
wymiar w zbożu.

Nawet ci, którzy na początku sie. 
dzieli zgarbieni, chowając się za in­
nymi, powyciągali głowy i z otwar­
tymi ustami • słuchali. Zojka mówiła 
wełno, ale dobitnię. Czuła się coraz 
pewniej.

— Byłam już tu w wielu domach. 
Znacie Kiełbasę. On mówił mi, że na 
wiosnę będzie musiał kupić zboża, 
dlatego nie może Państwu nic sprze. 
dać. Zrobił z siebie największego 
biedaka! Łgarz!

— Chciał, żebym zaglądnęła do 
spichrza. Po co, kiedy ja wiem, że 
mnie, czy wam, pokaże to, co ma na 
wierzchu, ale tego, co schował, nie 
pokaże. Raz jestem przy punkcie 
skupu w Łaszczowie, patrzę, a tu 
zajeżdża z pełną furmanką mój zna­
jomy z Podlodowa, ten, który naj­
więcej płakał, że nie ma zboża i ja 
mu trochę uwierzyłam, tylko nŃ  
powiedziałam tego. Pytam go, skąd 
ma zboże? „A, pożyczyłem" — od­
powiada. Czy to nie śmieszne? Czy 
wy pożyczycie mi zboże, wiedząc, że 
ja go nie mam i nie będę miała z 
czego oddać?

Zojka mówiła jeszcze długo o ży­
ciu wsi przed wojną,, o naszym bu­
downictwie w nowej Polsce, trudno­
ściach i pokonywaniu ich w oparciu
o jedność i sojugz robotniczo- 
chłopski. Mówiła też o życiu robot- 
mkow dawniej i dziś. Kiedy skoń. 
czyła, nastała dłuższa chwila mil­
czenia. Zojka stała, czekając na py. 
tama. y

Ja tam nie bardzo rozumiem
— odezwał się pjerwszy Wiktor 
Szwarc. — Wy gadacie, że Rząd 
t?veTa, .*,ę "a “ ioMu robotniczo- 
chłopskim. Mówicie, że trzeba go za­
cieśniać. A czego wy przychodzicie 
do nas i wyciągacie nam zboże. Czy 
to ma się nazywać sojuszem?

Ja chcę w yjaśnc — popTosił o 
głos tow. Słodkiewicz.

—' Mówicie, Szwarc, że robotnicy 
łamią sojusz, bo przychodzą do was, 
żebyście sprzedali zboże. A powiedz­
cie Szwarc, co wy rozumiecie przez 
sojusz? Bo ja po tak rozumiem: 
w Państwie są robotnicy i są chłopi.! 
Aby życie się rozwijało, aby nie by­
ło nieporozumień, praca jest- po­
dbielona i iedni od drugich zależą. 
Mamv w=pólny cel: zbudowanie Pol­
ski silnej, u.wrzernysłowionej. Budu­
jemy tę nowa Polskę w sojuszu. 
Robotnicy budują fabryki, dostar­
czają wsi nowych maszyn i wzamiar 
żada ja od swych sojuszników - chło­
pów zboża na chleb, ziemniaków, 
mięsa. Robotnicy mają plany i wy 
konują je. Wy też macie swoje pla­
ny 5 też musicie je wykonywać. So. 
jusz nie może byt5 jednostronny. Bu 
dować musimy razem. Wv przez to, 
że nie snrzedajecie Państwu ?%oża. 
łamiecie sojusz. A my nie chcemy 
do tego dopuścić i dlatego przyje­
chaliśmy wam te  w rtetoić

W szyscy patrzyli na Szwarca. 
Zrozumiał i wstyd mu się zrobiło 
takiego pytania.

Ferenc mówił prosto i zwięźle:
— Towarzyszka powiedziała, jak 

to było przed wojną. Ona młoda, ja 
wiem najlepiej. Polska przedwojen­
na była nie naszą Polską, była Pol­
ską kapitalistów, obszarników i ku­
łaków. Dla nas była ona najgorszą 
macochą. Za tych „dobrych czasów" 
chodziłem do miasta szukać roboty, 
ale jej nie znalazłem. Gdy jakiś ku­
łak chciał mieć parobka, przychodzi­
ło nas po dwudziestu. On wybrał 
tylko jednego, a dziewiętnastu mu­
siało gdzie indziej szukać pracy. 
Niektórzy narzekają, że teraz jest 
źle, a ja was pytam, ktcy z was jadł 
przed wojną pytlowy chleb? Jedli 
go tylko kułacy. A dziś, wszyscy  
jemy. Tu w gromadzie były rodzi­
ny, choćby i u nas, które na sześć 
osób miały na zimę tylko jedną parę 
butów. Pomyślcie — tylko jedną pa­
rę! Przed wojną był tu sklep. Kto 
kupował więcej niż po ćwiartce naf­
ty ?  Nikt. Najwyżej kułak. A dziś, 
mówicie, że w spółdzielni nie ma 
nafty, ale u was, u każdego, stoi po 
20 litrów! Pytam was, kto przed 
wojną kupował po 10 kilogramów  
mydła 1 pół*metra soli na raz? Kto 
jadł cukier, kiedy chłopom nie da­
wano plantować buraków ? Tylko 
zamożny gospodarz kupował na. 
święta jeden kilogram i wystarczyło. 
A dziś u każdego są zapasy. I u 
mnie też.

Kiedyś na zebraniu Wiśniewski 
krzyczał, że butów nie ma. A stał w  
„oficerkach". Byłem koło niego i 
zapytałem: „A w czym stoicie?" — 
„W pożyczonych — odpowiada. — W 
pożyczonych". A inni wołali też — 
butów dajcie. Kułak powiedział, że 
w Polsce Ludowej jest bieda, to i 
wszyscy powtarzają za nim — „bie­
da". Mówicie, że w  spółdzielni na 
przykład cukru nie ma, ale zapomi­
nacie, że u was stoi po dwa kwin­
tale!

A teraz kilka słów o skupie zbo­
ża. Są gospodarze, którzy się w y­
wiązują, nie narzekają, ale są i ta ­
cy, którzy mówią, że nie mogą się 
wywiązać. Czemu? — pytam. Nie 
urodziło się? Jeśli tak, to znaczy, że 
ei gospodarze źle zasieli, że nie u- 
mieją gospodarować. Szkoda więc 
tylko, że siedzą oni na tej ziemi. 
Nam teraz trzeba coraz więcej Chle­
ba i musimy lepiej uprawiać naszą 
ziemię. A w y wiecie, kiedy ziemia 
lepiej rodzi. Czemu w Łaszczowie 
kobiety kładły się na drodze i nie 
chciały wypuścić maszyn ze swej 
gromady? Czemu? — Widzicie, co 
to jest maszyna. A mamy je dzięki 
sojuszowi z robotnikami.

Ferenc mówił potem o spółdzielni 
produkcyjnej i wyraził chęć zorga­
nizowania jej w  gromadzie. Kilka 
osób poparło jego myśl.

Zebranie dobiegało końca. Groma­
dę podzielono na 7 grup i wybrano 
trójki, które miały dopilnować zbio­
rowej dostawy, zapowiedzianej na 
jutro rano.

*  *  *

J ESZCZE nie świtało, a Już 
przed dom sołtysa, gdzie no­

cowaliśmy, zajeżdżały furmanki i 
stawały wzdłuż drogi jedna za dru- 
g4-

— Kogo tu jeszcze brak ? — zapy­
tała Zojka chłopów stojących w kil­
ku przy najbliższych furmankach.

—  Trudno się zorientować.
—  Jednak trzeba.
Okazało się, że nje ma Kulity, 

średniorolnego chłopa.
— Przecież żona jego przyrzekła 

mi, że jedzie dziś z nami.
— Chodźmy do niej — zwróciła 

się do mnie.
Kulitowa zobaczyła nas przez ok­

no i wyszła na podwórze.
— Widzę, że zboże stoi w  wor­

kach, czemu nie ładujecie na wóz. 
W szyscy na was czekają.

_  Nie ma kto jechać, panienko. 
Mój nagle zachorował i pojechał do 
szpitala. O, nawet liście z buraków 
na wozie. Trzeba by dopiero zrzu­
cać.

— A sami nie umiecie końmi po­
wozić ?

— Ale skąd. Ja końmi... My słę, 
panienko, wywiążem, tylko kiedy 
indziej.

— Lepiej nie odkładajcie. Jak nie 
umiecie sami powozić, dam wam
Bartosiewiesa.. Ob pap rowadzi ko­

nie. Przecież wczoraj mówiliście, że 
powieziecie.

Zojka nie czekając n a , odpowiedź 
wskoczyła na wóz z buraczanymi 
liśćmi i zaczęła je zrzucać. Kulitowa 
stała w zakłopotaniu. Gdy Bartosie­
wicz zaprzęgał konie do wozu, na­
ładowanego już workami żyta, ze 
stodoły wyszedł Kulita. Zojka uda­
ła, że go nie widzi. Spojrzała tylko 
na t?*,litową i opuściliśmy podwó­
rze.

Około 8-ej zbiorowa dostawa ru­
szyła. Zojka iechała na pierwszym  
wozie. Wiatr wyrywał z jej rąk 
transparent, nR którym czytaliśmy: 
„Gromada Dobużek wiezie zbożą na 
chleb dla braci robotników". Co 
chwilę oglądała się w ty ł na długi 
sznur furmanek. .Z twarzy jej biła 
radość. Zboże wiozła przeważnie 
biedota i kilkunastu średniaków. 
Pierwszy cel osiągnięty. Biedota 
zaktywizowana. Teraz zacznie się 
walka o sprzedaż zboża przez za­
możnych gospodarzy i kułaków. 
Trzeba nią tylko pokierować.

» » *

B YŁ DZIEŃ jarmarcany. Przy 
padkowo trafiliśmy na pro­

ces kułaka ż  Podlodowa, niejakiego 
Ozdoby. Sprawę rozstrzygał Sąd Po­
wiatowy z Tomaszowa na sesji wy­
jazdowej w Łaszczowie. Saia Prezy­
dium GRN była wypełniona szczel­
nie. Ba, nawet w sieni i pod oknami 
stało sporo ludzi. Trudno było się 
dostać do środka. Zmieszaliśmy się 
z chłopami. Początkowo zgadywali, 
ile też Sąd mu przyzna. Mówili 
przeważnie o dwu lub trzech latach 
obozu pracy albo aresztu. Niektórzy 
biadolili nad głupotą Ozdoby i jego 
zaciętością, c i, co widocznie sami 
się jeszcze nie wywiązali, mówili, że 
mógłby sprzedać chociaż połowę — 
ze 30 kwintali. „Cor połowę, wtrącił 
się wtedy jeden z chłopów — ja  
mam mniej ziemi, mogłem się w y­
wiązać w całości, to czemu on, tak! 
„pan", ma tylko połowę sprzed**. 
To by była sprawiedliwość!"

Ozdobę skazano na 30 miesięcy 
aresztu.

Ozdoba nie od dziś jest najopor­
niejszym kułakiem.

W tym  roku Ozdoba nie chciał 
młócić własną maszyną. Dano mu 
młocarnię spółdzielczą. Omłóeił, ale 
zboża nie wiózł, mimo, że był kilka 
razy upominany. Przedstawicielom  
CUSiK oświadczył: „W zeszłym ro­
ku nic nie oddałem 1 w tym ani my­
ślę. Udławicie się moim zbożem".

Pewnego dnia udała się do Ozdo­
by komisja finansowa, celem doko­
nania zajęcia za podatek gruntowy
i FOR. Ozdoba został przez kogo* 
uprzedzony o przybyciu komisji i 
wyprowadził cały żywy inwentarz w  
pole.

Na n,ic jednak zdała się jego 
przebiegłość. Stanął przed sądem. 
Za-krętactwo, złośliwość, opór i wro­
gi stosunek do Polski Ludowej, nie- 
wywiązywanie się z ustawowych o- 
bowiązków, spotkała go zasłużona 
kara — dwa i pół roku aresztu.

Proces Ozdoby odbił się głośnym  
echem po całej okolicy. Kułacy, po­
d o b n i  Ozdobie przekonali się, że za­
r z ą d z e ń  władzy ludowej nie można 
lekceważyć.

*  *  *

B YŁO już późno i ciemna 
Stałem w tym samym miej­

scu na środku drogi, co trzy dni te­
mu. Wtedy w eiernności rozgląda­
łem się po zabudowaniach, szukałem  
siedziby Prezydium GRN bądź też 
Komitetu Partii. Teraz stałem i 
wsłuchiwałem się jeszcze w turkot 
furmanki, którą Zojka wracała do 
Dobużka. Sam czekałem na samo­
chód. Żal mi się zrobiło, że muszę 
odjeżdżać. Byłem ciekawy dalszych 
wypadków w Dobużku. Najwięcej, 
czy w wyniku pracy z biedotą w 
akcji skupu powstanie tu spółdziel­
nia produkcyjna.

*  * *

ZARAZ na drugi dzień po po­
wrocie do Lublina, nie mo­

gąc powstrzymać się od dekawołrl, 
chwyciłem za słuchawkę.

Pamiętam. Zojka mówiła ml: mo­
żecie nie dzwonić, tylko pisać, ie  w 
Dobużku powstała spółdzielnia pro­
dukcyjna. Nie. A może... muszę jed­
nak sprawdzić. Byłem zdenerwowa­
ny. Gdyby toyto bliżej. Ale tam prze­
cież całych sto pięćdziesiąt kilome­
trów od Lublina.

—- Dobużek idzie w górę. Z ostat- 
niego jest już na szóstym miejscu 
—słyszę w słuchawce głos sekre­
tarza tow. Kycia.

— A c o  ze spółdzielnią? — py­
tam.

— Będzie 1 spółdzielnia Są tu 
dzielni ludzie. Piętnaście osób już 
przystąpią powstał komitet.

— To zojki dzieło?
— Tak, jej Józef Porębski


